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Przedpłata liczy się od dnia 1 i 15go 
każdego miesiąca.

Upraszam y Szanownych Prenum eratorów  n a­
szych, k tórzy od i  października b. r. prenum eratę 
swą odnowić m ają , iżby raczy li oszczędzić nam  
naw ału  pracy przy końcu kw artału  i nadsyłali 
w cześn ie  prenum eratę, by nie doznali przerw y w 
otrzym yw aniu dziennika.

Kazem z prenum erata nadsyłać m ożna p ie­
niądze na dzieła wydane nakładem  wyda­
wnictwa „Kraju*, których spis znajduje się 
m iędzy inseratam i, a  które za gotówkę lub 
za  pobraniem  pocztowem przesyła franko 
Adm inistracya „K raju“.

Przegląd polityczny.
Na posiedzeniu 23 b. m. walne zebra­

nie wyborcze delegatów w W. Ks. Po- 
znańskióm wybrało już prowincjonalny 
komitet wyborczy i już naznaczyło kan­
dydatów poselskich do seimu pruskiego.

Przybycie Bismarka do Berlina w osta­
tniej chwili, prawie na pożegnanie odjeż­
dżającego ztamtąd króla włoskiego, jest 
zapowiedzią politycznych układów między 
gabinetami pruskim, a włoskim. Nie ma 
w ątpliw ości, źe Bismark zechce skorzy­
stać z pewnój ostrożności, którą zacho­
wywano pod względem polityki wobec 
włoskiego gościa w W iedniu , i postara 
się, aby myśl potrójnego przymierza mię­
dzy Austrją, W łochami i Niemcami, pod 
niesiona przez prasę paryzką, okazała się 
fałszywą, albo raczój przeniosła się w myśl 
przymierza tylko włosko - niemieckiego. 
Tenże zamiar przebija się widocznie w 
usiłowaniach dworu berlińskiego, który 
się wysadza na uczty i uroczystości, ażeby 
zaćm ić niemi przyjęcie, jakiego W iktor 
Emanuel doznał w Wiedniu. W szakże sa ­
ma krótkość czasu już nie pozwala na 
zawarcie jakiejś stanowczój konwencji 
m iędzy obu gabinetami. Raczój przypu­
szczać należy, źe nagły przyjazd Bismar­
ka jest tylko rodzajem demonstracji, w y­
mierzonej przeciw A u stiji, przez którą 
rząd pruski chce pokazać, źe ma na za­
wołanie przymierze włosko - niemieckie. 
Sądzimy, że rozstrzygnięcie kwestji —  czy 
przyjdzie do skutku to przymierze, czyli 
inne, z którego i Austrja nie będzie w y­
łączoną —  nastąpi dopióro po odwiedzi­
nach cesarza niemieckiego, którego przy­
bycie do Wiednia zapowiada nasz tele 
gram na początek października.

Z Francji nadeszła ważna wiadomość, 
która jeżeli się sprawdzi, świetnie uspra­
wiedliwi zaufanie, położone przez repu­
blikanów w wysokiój uczciwości Mac Ma- 
hona. Mianowicie Bien public douosi, że 
marszałek postanowił jednym zamachem  
zniw eczyć intrygi Brogliego. Ażeby się 
wydobyć z zawikłanój sprawy fuzji, w i­
dzieli rojaliści jedyny ratunek w przedłu­
żeniu prowizorjum. Spodziewali się w szy­
stkiego po przyszłości i starali się skłonić 
prezydenta, aby ich popierał. Gdy jednak 
Mac Mahoń na to się nie zgadza, w y­
świadcza przez to wielką przysługę repu­
blikanom. Wprawdzie rojaliści nie zanie­
chają dla tego swych intryg i zbiorą w szy­
stkie swe siły, aby wywalczyć zwycięz- 
two, gdyż dłużój odkładać nie mogą. Ale 
wątpliwa rzecz, czy im się to uda: sto­
sunki we Francji są nadzwyczaj naprężo­
ne i blizka przyszłość musi rozstrzygnąć, 
czy monarchja, czy rzeczpospolita stanie 
się formą rządu, coś pośredniego nastąpić 
nie może.

Castelar otrzymuje liczne powinszowa­
nia , wzywające g o , aby trwał dalój w 
energicznój swojój polityce. W edług tele­
gramu Daily News Kartagena będzie mu­
siała wkrótce się poddać. Rząd madrycki 
podał dość korzystne warunki, a nadto 
między głównymi naczelnikami powstania 
panuje niezgoda. „Prawdopodobnie ci pa­
nowie w krótkim czasie poznikają11, d o­
daje telegram. Może to właśnie jest ów 
korzystny warunek, postawiony przez rząd, 
gdyż sądząc z ostatnich rozporządzeń Ca- 
stelara, nie dałby się on namówić do ła ­
skawego układu z ludźmi, którzy rozdzie­
rają łono własnój ojczyzny. W końcu owe­
go telegramu znajdujemy te słowa: „N ie­
którzy ze znaczniejszych członków junty 
wyrazili obawę, źe może przyjść do krwa­
wego starcia, gdyż wszyscy zbrodniarze 
zostali wypuszczeni z więzień i są uzbro­
jeni.11

Garibaldi ofiarował rządowi hiszpań­
skiemu swoje usługi dla poskromienia kar- 
listów. Otóż Ajencja Havasa otrzymała z 
Madrytu telegram, źe Castelar podziękor 
wał za dobre chęci, lecz oświadczył swe 
przekonanie zarazem, źe połączonym usi­
łowaniom armji i ludności uda się zaże­
gnać niebezpieczeństwo bez obcój pomocy.

Usposobienie umysłów w Bośnji, w tym  
najdalój na zachód posuniętym kraju tu­
reckiego państwa, staje się coraz groźniej- 
szóm —  a to jedynie z winy władz turec­
kich. Rządca wijaletu bośniackiego, po któ­
rym słusznie się spodziew ano, źe jako  
najwyższy sędzia w sprawach krajowych 
bośniackich, zarządzi śledztwo w skutek 
zbiorowych skarg chrześeian na urzędni­
ków tureckich, nietylko tego nie uczynił, 
ale nadto jawnie wziął stronę Turków, 
a wielu chrześcjan, zwłaszcza kupców w 
Banialuka i Grodiska kazał bez sądu 
uwięzić. W  skutek tego zamięszanie może 
przybrać nader niebezpieczne rozmiary.

Smolka i Ziemiałkowski.
Od dwudziestu pięciu lat Galicja nie 

wytworzyła w polityce swój żadnego in­
nego kierunku prócz dwóch, reprezento­
wanych przez dwóch mężów stanu: Smolkę 
i Ziemiałkowskiego. W ywalczenie praw 
narodowych i stanowiska samorządnego 
dla Galicji było wspólnym celem, który 
łączył niegdyś do wspólnój akcji tych 
dwóch mężów. Z czasem jednak drogi 
ich rozeszły się, bo każdy inną do wspól­
nego celu dążył. Łączyć się z resztą lu 
dów słowiańskich wAustrji przeciw Niem ­
com, stało się hasłem pierwszego — pa­
ktować z Niemcami i krok za krokiem  
wywalczać od nich prawa narodowe dla 
Galicji, stało się hasłem obecnego mini­
stra Ziemiałkowskiego.

Jakiekolwiek w tym przeciągu czasu 
od r. 1848 w ypływały u nas chwilowe 
już nie kierunki, ale, źe tak powiemy, 
porywy polityczne, przemijały one bez 

"trwałego skutku. Czy to ogólno europej 
ski porwał nas „prąd wolnościowy i de 
mokratyczny“, czy jak w r. 1863 prze­
bojem idąc chcieliśmy wywalczyć sobie 
niezawisłość, czy znowu nie oglądając się 
ani na Niemców ani na Słowian austrjac- 
kich, rezolucję sejmu wzięliśmy za ha­
sło —  wszystkie te chwilowe porywy po­
lityczne nie doprowadziły nas do żadne­
go celu, a po ochłonięciu z chwilowych  
szałów wracamy zawsze do tych dwóch 
zasadniczych kierunków, do tój alterna­
tywy: czy paktować z Niemcami, czy łą ­
czyć Bię ze Słowianami i opozyejami na- 
rodowościowemi w Austrji ; a ile razy do 
tych dwóch głównych kierunków i do 
wyboru między niemi wracamy, stają 
przed nami w pierwszym rzędzie dwaj 
reprezentanci tych kierunków : Smolka i 

! Ziemiałkowski.

W ypływa to z natury rzeczy, źe gdzie 
dwa prądy przeciwne z sobą walczą, źe 
tam, jak w kaźdój walce, raz jedna stro­
na bierze przewagę, raz diuga; źe na­
stępują okoliczności, które raz szalę zwy 
cięztwa przeważają na jednę, to znów na 
drugą stronę.

Takim szansom różnym podlegają także 
te dwa główne kierunki polityki galicyj 
skiój.

Była chwila za „biirgerministerstwa11, 
gdzie się zdawało, że paktowanie z Niem ­
cami tuż tuż doprowadza nas do celu; 
zgodzono się na reprezentanta Galicji w 
radzie korony; robiono nadzieję przepro 
wadzenia rezolucji w radzie państwa i 
zdołano zręcznie powaśnić nas zupełnie 
z naturalnymi sprzymierzeńcami naszymi 
w walce przeciw centralizmowi: Czecha­
mi i słowiańskiemi ludami Austrji. Po­
kazało się jednak wnet, źe obietnice Niem­
ców były zwodnicze, a delegacja nasza 
musiała dołożyć ręki do obalenia gabi­
netu centralistycznego. Nastało minister­
stwo Hohenwarta, a drugi kierunek p o ­
lityczny Galicji, kierunek federalistyczny, 
znowu wziął górę. Galicja i reprezenta­
cja jój, większość dziennikarstwa popie 
rały gabinet ERhenwarta — przymierze 
z Czechami i z prawnopoiitycznemi opo­
zycjami odnowiło się. Kierunek reprezen­
towany przez Sm olkę zdawał się tuż tuż 
zwyciężyć.

Tym razem drobnostkowy upór Cze­
chów popsuł sprawę; zbyt drobiazgowe 
skrupuły doktrynersko-prawnicze zwich­
nęły rzecz całą tak m ozol ie aż do sa 
mój mety zwycięztwa doprowadzoną. Ga­
binet Hohenwarta upadł, a naturalną k o ­
leją rzeczy w umysłach nastąpiła reakcja 
przeciw kierunkowi, który zwichnięty zo ­
stał przez zbieg nieszczęśliwych okolicz­
ności. Niepowodzenie rzuciło cień na po­
litykę Smolki, a wszystkich oczy zw ró­
ciły się znów na Ziem iałkowskiego. I za­
częła się znów  komedja z Niemcami. 
W ydobyto znów rezolucję i żebrano u 
Niemców o pojedyncze jój punkta i pun­
kciki. Niem cy nie odmawiali wprost, ale 
żądali najprzód przeprowadzenia bezpo­
średnich wyborów do rady państwa i zre­
dukowania władzy sejmów do poziomu 
reprezentacyj prowincjonalnych. D elega­
cje nasze, zerwawszy zupełnie z Czecha­
mi, wdały się znowu w te pakta i pakto 
wały tak długo, aż nareszcie Niem cy swego 
dopięli: bezpośrednie wybory do rady pań­
stwa przeprowadzili. W tedy puścili dele 
gację naszą z kwitkiem i tylko jakby w 
nagrodę za reprezentowany przez nią k ie­
runek polityczny, któremu zwycięztwo  
swe zawdzięczają — ofiarowali dr. Zie- 
miałkowskiemu tekę, którą tenże przyjął. 
Równocześnie jednak opinja publiczna w 
kraju, oceniając całą grozę położenia po­
litycznego , widząc zwycięztwo w ręku 
centralistów, widząc kraj cały i monar- 
chję oddane na pastwę ich i bezw zglę­
dne wyzyskiwanie —  raz jeszcze, ale te­
raz tóm silniój, zwraca się w kierunku 
federalistycznym, w kierunku reprezento­
wanym przez S m o l k ę .  Na szczęście i 
w Czechach nastąpił zwrot taki, źe wię- 
cój jest widoków na możliwość i łatwość 
wspólnój akcji: nadzieja zatóm zajęcia 
w przyszłój radzie państwa silnego sta­
nowiska wespół z innemi opozycjami na 
rodowościowemi odżyła na nowo.

W takiój chwili, kiedy kraj cały za ­
manifestować powinien wybitnie zwrot 
polityki swój wobec gabinetu centrali­
stycznego, zaiste, najodpowiedniejszą i 
najpolityczniejszą rzeczą jest wybór tego 
posła, który od tylu lat, mimo różnych 
niepowodzeń stronnictwa swego, wytrwał 
przy programie federalistycznym, to jest 
wybór Smolki przez stolicę Galicji.

I  rzeczywiście wybór ten nie podlega 
dzisiaj kwestji. Lwów w ie , źe wybór

Smolki jest dzisiaj kwestją zasadniczą, 
jest najwybitniejszóm wotum nieufności 
dla dzisiejszego gabinetu centralistyczne­
go,, jest nawiązaniem zerwanych nici z. 
resztą opozycyj prawnopolitycznych.

Cóż jednak znaczy, jak nam równo­
cześnie korespondenci nasi ze Lwowa do­
noszą, źe obok Smolki ma być wybrany 
Ziem iałkowski? — to już trudno odga­
dnąć. Miałoźby to być dziełem kompro­
misu? t a k i e g o  kompromisu nie rozu­
miemy. Kompromisem byłoby chyba w y­
branie osobistości neutralnych, ale w y­
bór dwóch osobistości reprezentujących 
dwa przeciwne kierunki polityczne, w y­
bór taki przez jedno i to samo miasto, 
a jeszcze do tego przez stolicę kraju —- 
to byłoby tylko świadectwem niedojrza­
łości politycznój lub apatji. Nie chcemy 
wierzyć ani w jedno ani w drugie, i dla­
tego mamy jeszcze nadzieję, że Lwów- 
wybierając Smolkę, nie zechce wyboro­
wi temu ująć wagi przez równoczesny  
wybór Ziemiałkowskiego.

Pojmujemy, źe może być rzeczą poli­
tycznego taktu, aby ministra b e z  t e k i  
nie zostawić w dodatku jeszcze b e z  
m a n d a t u ;  dlatego tóż nie mamy nic 
przeciw temu, aby w innym  jakim ś okrę-1 
gu wyborczym, czy to wielkiej posiadło­
ści, czy mniejszych miast wybrano po­
słem Ziem iałkowskiego. Ale, wybór mi­
nistra obok wyboru tego posła, który w  
radzie państwa ma prow adzić. politykę  
antiministerjalną, — wybór taki byłby  
politycznóm curiosum, któreby w niepo- 
chlebnóm wcale przed światem przedsta­
wiło świetle zm ysł polityczny stolicy  
Galicji.

Korespondencje „Kraju“.
Lwów 25 września. - 

D. [ R e o r g a n i z a c j a  s z k ó ł . J  
Nadeszła w końcu pożądana chwila, w  

którój kraj nasz przystępuje do reorgani­
zacji szkół swoich i to przeważnie na 
drodze autonomicznój, a zatóm i w du­
chu, który ożywiał nasze szkolne władze 
i zakłady; po stu latach kraj dziś Galicją ■ 
nazwany zawięzuje nić z przeszłością zer­
waną. Jest to zasługą owej garstki m ę­
żów, którzy przeszłość lę naszój dydak­
tyki na pamięć przywoływali i w jój sta­
wali obronie; jest to niezaprzeczenie za­
sługą naszój rady szkolnój krajowój, jak  
i naszego sejmu.

Nadeszła, mówię, ta chwila pożądana, 
bo rada szkolna krajowa rozesłała w tych - 
dniach okólnik do rad szkolnych okrę­
gowych, w którym poleca im przystąpić 
bezzwłocznie do reorganizacji szk ó ł, a 
właściwiój do zbierania dat administracyj­
nych i ekonomicznych, co reorganizację - 
poprzedzić musi. . .

Rada szkolna krajowa wzywa przede- 
wszystkiem rady szkolne okręgowe, ażeby 
na teraz zajęły się bezzwłocznie tylko  
szkołami istuRjącem i, ale do nich zali­
czyły i te, których założenie zatwierdzo- 
nóm zostało, lubo jeszcze w życie wejść 
nie m o g ły ; następnie dopióro zaprowa­
dzeniem szkół nowych zająć się mają w  
miarę, jak fundusze i wzrastająca liczba 
nauczycieli uzdatnionych dozwalać będą. 
Działanie swoje rady szkolne okręgowe 
zacząć mają od utworzenia komisji — i to 
albo z członków rad szkolnych okręgo­
wych, albo, jeżeliby ci nawałowi pracy 
podołać nie m ogli, to mogą wzywać do 
pomocy c. k. starostwa.

Z a d a n i e m  tych komisji będzie zbierać 
daty, ażeby odpowiadać na pytania, jakie  
w drukowanych formularzach rada szkol­
na krajowa nadesłała. Komisje t e  rzeczy­
wiście będą bezpjatn.e — bo chociaż rada 
szkolna krajróś^j^^izuje na ryczałt, jaki
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sxi&j% wyznaczony na kancelarję  rady 
azbolne okręgow e i przeznacza po 4 złr. 
aa  każdą, zreorganizow aną szkołę —  to 
ry cza łt ów nie w ystarcza na kancelarję, 
a  4  z łr. kosztów  żadną m iarą nie p o k ry ­
j ą ;  lecz członkow ie rad  szkolnych n ieza­
w odnie znajdą się na w ysokości stvego 
zadania  i sercem  i m yślą i czynem . W ej­
dą  w ślad  swych poprzedników  za cza­
sów W . Ks. W arszaw skiego, k tórzy  sobie 
gorliw ością swoją na w dzięczność kra ju  
zasłużyli.

N astępujących  w skazów ek udziela rada 
szkolna k ra jo w a , ażeby rady  szkolne 
o k ręg o w e :

1. s tara ły  się, ażeby zaw ierano d o b ro ­
w olne um owy o spłacenie w szelkich d a ­
nin  i użytku z g ru n tó w ;

2*. ażeby zw racały  uwagę, k tó re  gm iny 
m ożna p rzy łączyć d o jed n ó j szkoły i ja k a  
je s t  ilość dzieci w wieku, k tó ry  je do 
szko ły  uczęszczać obow iązuje i to  w prze­
ciągu ostatnich la t p ięciu ;

3. ażeby te m iejscowości m iały pierw ­
szeństw o, k tó re  na razie najmniój zasiłku 
z  funduszu krajow ego w ym agają;

4. ażeby zaprow adzać i szkoły  filjalne 
tam , gdzieby w okręgu półm ilow ym  szko­
ły  nie b y ło , albo gdzieby  przystęp do 
niój b y ł nader u trudniony, a gm iny były 
ubog ie , ale liczyły  40 dzieci obowiąza- 
nyoh wiekiem  do szkoły  ;

5. ażeby zw ażyły, czy gm iny nie po­
siadają  oddzielnego m ajątku, i czy stoso­
w nie do niego ponoszą ciężary na szkoły.

W  swoim czasie dzienniki ogłosiły n i­
by  uchw ałę rady  szkolnój k ra jo w ó j, ja k  
i gdzie zam yśla użyć funduszu 150,000 
złr., ja k i sejm nasz uchw alił na zaprow a­
dzenie i uposażenie szkół now ych; w w a­
szym  dzienniku uchw ałę tę  podałem  w 
w ątpliw ość, opierając się na tój zasadzie, 
że rada szkolna krajow a podobnój nie o- 
g łosi uchw ały, dopóki nie żąda wniosków 
w tój m ierze rad  szkolnych okręgow ych, 
i m iałem  słuszność. W  okólniku tym w zy­
w a ona rady  szkolne okręgow e, ażeby 
swoje w tym  względzie podały  w niosk i, 
m ając w zgląd na przyszły  podział k ra ju  
n a  okręgi szk o ln e , a zarazem  i wnioski 
co do rozdzielenia szkół pod względem  
płci uczniów, zw łaszcza, gdzie dla wiel- 
kiój liczby uczniów  zaprow adzić musiano 
k lasy  równorzędne*

II. Opłata za naukę.
N auka w szkołach  ludow ych , bezw a­

runkow o będzie bezpłatn ie pob ieraną; 
gdyby nawet pryw atna szkoła  zastępo­
w ała publiczną, to op ła ta  będzie zniesio­
ną, a gm ina winna daw ać subw encję je ­
śliby  gm ina w zbraniała się tem u zadosyć 
u c z y n ić , to musi być oddzielna szkoła  
założoną.

III. Przymus szkolny.
B ada szkolna krajow a żąda z całą słu­

sznością , ażeby rady  szkolne okręgowe 
n ad  uczęszczaniem  regularnem  do szkoły 
bacznie czuw ały. N auczyciele będą obo­
wiązani oprócz radom  szkolnym  m iejsco­
wym  i radom  szkolnym  okręgow ym  p rze­
sy łać  listy rodziców  nieposyłających dzie­
ci do szkoły; to polecenie jest ważne, bo 
niekoniecznie nauczyciele obow iązku swe­
go dopełniali i niekoniecznie rady  szkol­
na miejscowe dopełnienia tego obow iązku 
żądały, tym czasem  teraz rady szkolne o- 
kręgow e, z jednój strony będą m ogły czu­
w ać , a co więcój opieszałe rady  szkolne 
miejscowe grzyw nam i karać, ja k  i zw ierz­
chności g m inne , k tó re  ociągać się będą 
z wypełnieniem  orzeczeń karnych.

IV . Mianowanie nauczycieli przy  szkołach 
zreorganizowanych.

W  skutek  reorganizacji szkół, nauczy­
ciele wszyscy spadają z etatu , a ztąd da­
wne swe posady mogą u tra c ić , chociaż 
poprzednio stale byli zam ianow ani. To 
je s t za sad a , jednakże zależeć będzie od 
uznania rad  szkolnych ok ręg o w y ch :

czy będą w prost bez rozpisania k o n ­
kursu  na nowym etacie zam ieszczeni przy 
tój szkole, p rzy którój dawniój pozostaw ali;

czy też będzie konkurs rozpisany, a 
w takim  razie będą musieli postarać się 
o nową prezentę.

Spadli z etatu, będą natychm iast przez 
rady szkolne okręgow e, ja k o  tym czasowi 
nauczyciele m ianowani.

V. Prawo prezentowania.
P rzy  każdój szkole praw o to zbadać 

na nowo i ono podać do zatw ierdzenia 
radzie szkolnój krajow ój, będzie również 
zadaniem  w yznaczonych kom isji.

VI. Zakładanie szkół nowych.
T u udziela rada  szkolna krajow a parę 

w skazów ek, k tó re  pom inąć możemy, bo 
one odnoszą się do późniejszych czasów, 
a zasadę wyżój już przytoczyliśm y.

Te są w skazów ki objęie okólnikiem  ra ­
dy szkolnój krajow ój. Spraw a szkół n a ­
szych obecnie spoczyw a w rękach na­
szych rad  szkolnych okręgow ych, po k tó ­
rych gorliwości przecież rychłego jój z a ­
łatw ienia spodziew ać się m am y prawo.

Kraków 26go września. [W  s p r a w i e  
w y b o r ó w  z w i ę k s z y c h  p o s i a d ł o ­
ś c i .]  U rzędow a „Gaz. lwowska" z dnia 
25 bm . zam ieszcza następujące obwiesz­
czenie :

Z pow odu rozpisania pow szechnych,bez­
pośrednich wyborów deputow anych do ra ­
dy państw a z królestw a G alicji i Lodo- 
merji, razem  z W . K s. K rakow skiem , o- 
g łasza się w m yśl §. 25 ustaw y państwo- 
wój z d. 2 kw ietnia b. r. (dz. u. p. nr. 41) 
listy w yborców , z wym ienionych w do­
datku  do ordynacji wyborczój rady  p ań ­
stw a dw udziestu okręgów w yborczych w 
grupie w iększych posiadłości gruntow ych 
z Oznajm ieniem , że reklam acje przeciw 
tym  listom  mogą być wnoszone do c. k. 
galicyjskiego prezydjum  nam iestnictw a we 
Lwowie w przeciągu 14 d n i , licząc od 
dnia tego ogłoszenia.

R eklam acje wniesione po upływ ie tego 
term inu nie będą uwzględnione.

Zw raca się przytóm  uw agę, iż w yborcy 
tój grupy m ogą w m yśl §. 12 powołanój 
ustaw y państwowój w ykonyw ać prawo 
wyboru przez pełnom ocników , w tym 
względzie mają być jed n ak  przestrzega­
ne przepisy zaw arte w §§. 15 i 16 po­
wołanój ustawy.

K orporacje lub towarzystwa, jak o  w ła­
ściciele dóbr tabularnych  upraw niających 
do w yboru w grupie-w iększych  posiadło- 
śei gruntow ych, w ykonyw ują praw o wy­
boru  w edług przepisu  §. 13.

W  tój grupie wyborczój m ogą osoby 
będące w czynnój służbie wojskowój, tu ­
dzież kobiety w ykonyw ać praw o w ybo­
ru, je d n a k  ty lko  przez pełnom ocników , 
a za  niew iastę, praw o w ybierania m a­
jącą, z m ężem  żyjącą, w ykonyw a to p ra­
wo mąż.

Jeżeli posiadłość gruntow a upraw nia­
jąca do w yboru w tój grupie, je s t współ 
ną tabu larną  w łasnością dwóch lub wię­
cój w spółposiadaczy , w ykonyw a z po­
między nich ten prawo w y b o ru , którego 
resz ta  w spółw łaścicieli w yraźnie pisem- 
nóm pełnom ocnictw em  do tego upoważni. 
U praw nieni do. w yboru w tój grupie wy­
borczój w k ra ju  zam ieszkali, otrzym ają 
karty  legitym acyjne w prost z urzędu.

W zyw a się ty ch , do w yboru w grupie 
w iększych posiadłości gruntow ych u p ra ­
wnionych, k tó rzy  w k ra ju  nie m ieszkają, 
ażeby o k a rty  legitym acyjne zgłosili się 
do c. k . starosty  urzędującego w miejscu 
wyboru.

L isty  tabularnych  w łaścicieli posiadło­
ści gruntow ych, upraw nionych do wy­
boru  w grupie w iększych posiadłości w 
20 okręgach w yborczych, a to w porząd­
ku w jak im  te okręgi w ym ienione są w 
dodatku  do ordynacji w yborczój rady 
państw a, rozpoczęły  się z dniem  dzisiej 
szym drukow ać w urzędow ym  dzienniku 
„G azety L w ow skiej".

Z  prezydjum  c. k . nam iestnictw a. 
Lw ów  dnia 13 w rześnia 1873 r.

W arszaw a. P ro jek t założenia w W ar­
szawie „Stow arzyszenia ekonom icznego", 
podany przez p. Jełeńskiego a poparty 
przez redakcję  „T ygodnika przemysłowo- 
handlow ego", Wiek uważa za n iep rak ty ­
czny i nie odpow iadający zupełnie isto­
tnym  potrzebom  kraju . Co do pierwsze­
go p u n k tu , to Wiek m niem aj że u nas 
jeszcze niepodobna wiedzę do tego sto ­
pnia specjalizow ać, aby zaw ięzyw ać oso­
bne tow arzystw o, wyłącznie ekonom iczne. 
Przeciw nie, my starać  się pow inniśm y o 
rozszerzanie w ogóle oświaty, populary­
zowanie wiadomości z w szystkich nauk , 
gdyż inaczej, naw et to  pole jed y n e , któ 
rebyśm y upraw iali z pom inięciem  innych, 
nie wielkieby w ydało owoce. To są pierw­
s z e , ogólne pow ody, dla k tó rych  Wiek 
nie wróży pow odzenia nowo powstająeój 
instytucji. Ale oprócz tego są jeszcze in­
ne. K ażda tak a  insty tucja potrzebuje lu­
dzi, k tórzyby mogli stanąć na jój czele i 
um iejętnie pracow ać nad wykonaniem  jój 
zadania. Na tak ich  w łaśnie ludziach je ­

szcze u nas zbyw a, a przynajm niój m a­
my ich bardzo m ało. B raku więc sił u- 
m ysłow ych w samym początku swój dzia 
łalności „Tow arzystw o ekonom iczne" k o ­
niecznie musi doświadczyć. Przytem  nie 
należy także zapom inać, że założenie w 
K rólestw ie stow arzyszenia naukowego p o ­
ciąga za sobą bardzo wiele kłopotów , w y­
maga ogrom nych starań, pracy i przejścia 
rozm aitych form alności urzędow ych. J e ­
żeli więc znajdują się ludzie gotowi do 
wszelkich starań  i zabiegów, to czyż nie 
lepiój byłoby pom yśleć o założeniu z a ­
m iast stow arzyszenia wyłącznie ekonom i­
cznego —  stow arzyszenia z szerszym  z a ­
kresem  działalności, m ającego ua celu ro z ­
powszechnienie wiedzy we wszystkich jój 
kierunkach.

Na założenie bowiem ja k  jednego tak 
i drugiego potrzebne są jednakow e stara 
n ia; przez rozszerzenie więc zakresu dzia­
łalności projektow anego stow arzyszenia 
ekonom icznego oszczędzilibyśm y nie m a­
ło trudów  i kosztów. W  takiem  ogólnem 
stowarzyszeniu w ydział e k o n o m i c z n y  
mógłby z równem  powodzeniem  praco­
wać nad upowszechnieniem  wiedzy eko- 
nomicznój. ja k  osobne stow arzyszenie e- 
konom iczne.—R ozpatrując kw estję żydow­
ską ze stanow iska ekonom icznego, Wiek 
rozpoczyua naprzód od obliczenia ilości 
żydów w Królestw ie kongresow em  i s to ­
sunku ich do ogólnój liczby m ieszkań­
ców. Pod tym  względem  nie należy ocze­
kiwać dokładnych  wiadomości s ta tysty ­
cznych, albowiem  ani w artyku łach  tra k ­
tu jących o tym  przedm iocie, ani w źró ­
dłach urzędow ych nie znajdujem y pewno­
ści co do podaw anych cyfer. P odług  osta­
tniego obrachunku ludność K rólestw a wy­
nosi 6,193,712, a ua tę ogólną liczbę p rzy ­
pada 800,000 żydów czyli mniój więcój 
13 procent. Od roku  1816 ludność ży ­
dow ska u  nas blizko w czw órnasób się 
pow iększyła. I  tak  w r. 1816 liczono iz ra ­
elitów w K rólestw ie 212,944; w r. 1846 
było ich 557,895; w r. 1855 571,678, a 
dziś je s t przeszło 800,000. W stosunku 
do reszty m ieszkańców  wzrost ludności 
źydowskiój je s t nadzwyczaj szybkim . — 
W  r. 1816 ludność K rólestw a wynosiła 
2,732,324 m ieszkańców, co w porównaniu 
do ogólnój ilości m ieszkańców  w chwili 
obecnej św iadczy, iż ludność Królestwa 
od tego czasu nie pow iększyła się ani o 
trzy  razy, podczas, gdy ludność żydow ­
ska  w zrosła we czwórnasób. Co do p o ­
szczególnych m iejscowości K rólestw a, to 
tu  stosunek żydów do ogólnój liczby mie- 
szknńców jest nader rozm aity. W  guber­
nji siedleckiój żydzi stanow ią więcój niż 
7b m ieszkańców, w gubern ji płockiej ‘/9, 
w łomżyńskiój l/ 6 i t. d., z czego się je­
dnak okazu je , że w gubernjach w scho­
dnich K rólestw a ludność żydow ska jest o 
wiele większą niż w zachodnich.

Ten szybki w zrost ludności źydowskiój 
jest właśnie przedm iotem  trw ogi dla nie 
których publićystów, i w pływa niekorzy­
stnie na ich zapatryw ania o żydach, jako  
o warstw ie ludności nieprodukcyjnej, bę- 
dącój z każdym  rokiem  coraz to w ię­
kszym  ciężarem  dla kraju . Lecz Wiek 
z podobnem  zapatry  waniem wcale się nie 
zg ad za , i w dalszych artyku łach  obiecu­
je  określić w łasne stanow isko w tój 
kwestji.

D ocentem  przy katedrze praw odaw stw  
słow iańskich w uniw ersytecie w arszaw ­
skim, został m ianow any p. Zigl, k tóry w 
przeszłym  tygodniu  m iał wstępną p re lek­
cję. —  Z a głównój szkoły w ykładał ten 
przedm iot p. H en ry k  H offm an, lecz od 
1869 r. t. j .  od organizacji jój na un i­
w ersytet, k a ted ra  ta obsadzoną nie była. 
P relegent mówił o znaczeniu i potrzebie 
studjum  praw odaw stw  słowiańskich w o- 
becnój chwili rozbudzenia się idei samo- 
istności pośród plemienia S łow ian , b ro ­
niącego się od przewagi żywiołu germ ań­
skiego i rom ańskiego.

P iękny p rzyk ład  poczucia potrzeby na­
uki, dali w łościanie białoruscy w gminie 
połykowieckiój w gubernji mohilewskiój. 
Postanow ili oni m ianowicie, aby rodzice, 
k tórzy  nie posyłają regularnie dzieci 
swych do szkoły, skazyw ani byli na k a ­
ry  pieniężne.

Kronika potom na i roisnaitośos.

Kraków ,  26  września.
=  Dzisiaj w piątek po kilku dniach po­

chmurnych i zimniejszych, niż o tój porze zwy­
kle bywają, pogoda zrobiła nam bardzo miłą

niespodziankę, bo od samego rana, choć jeszcze  
jest d o s/ć  chłodno, świeci jasne słońce i po­
zwala używać przyjemnych jesiennych widoków.

Stan ch olery . — We czwartek przybyło 
do szpitala Braci Miłosierdzia na Kazimierzu 
chorych na cholerę: 2, zostaje w leczeniu 8.

Cholera W G alicji.—  W edług urzędowych 
wykazów pojawiła się cholera w czasie od 15 
sierpnia do 1 b. m. w 953 miejscowościach, 
wygasła w 4 49 . W  wyż powołanym okresie 
czasu panowała przeto cholera w 67 powiatach 
a 1732  miejscowościach, w których do pozosta­
łych na dniu 15 sierpnia b. r. 9241 chorych, 
przybyło do d. 1 b. m. 74 550  tak, iż ogółem  
leczono w tym czasie 83 ,791  chorych; z tych 
wyzdrowiało 4 0 ,7 3 2 , umarło 2 8 ,8 4 6 , a pozo­
stało w leczeniu 14 ,243 .

Z końcem zeszłego miesiąca dobiegła cho­
lera do swego szczytu wysilenia i poczęła w 
pierwszych dniach b. m. znacznie łagodnieć, 
ustając zupełnie w ciągu pierwszćj połowy 
września b. r. w bardzo Wielu miejscowościach, 
a nawet w całych powiatach.

W sp raw ie podręcznika do nauki chem ji
w szkołach realnych otrzymujemy następujące 
pismo:

Prof. dr. Radziszewski będąc nauczycielem  
chemji w szkole realnćj w Krakowie zauważył, 
iż najstosowniejszym podręcznikiem dla tćjże 
szkoły, byłaby chemja Roscoe’go. Natychmiast 
więc pp. A. Nawratil i A. Sokołowski rozpo­
częli tłumaczyć wymienioną chemję rozpisawszy 
przedtem prenumeratę. Jako na książkę przez 
profesora zaleconą zapisała się większa część 
młodzieży szkolnój. Już rok cały minął, jak I. 
zeszyt wyszedł, na drugi zeszyt, który w mie­
siąc potem miał się okazać, czekała młodzież 
pięć miesięcy, teraz zaś za kratkami w Bzkole 
realnej ogłoszono, źe stosownego podręcznika 
do chemji dla młodzieży niema. Zwracamy u- 
wagę pp. wydawców na tę okoliczność, gdyż 
takie opóźnianie wydawnictwa książki poźyte- 
cznój i przez dr. Radziszewskiego dla szkół re­
alnych za stosowną uznanćj, z wielką szkodą 
m łodzieży jest połączone.

=  R ozpoczęto już roboty około chodnika 
na placu Marjackim położonego w dalszym  
ciągu linji AB ku ulicy Mikołajskiej.

P r zed w czo ra j po godz. 9 wieczorem, j e ­
chał przez Kazimierz, koło szpitala Braci Mi­
łosierdzia, podochocony góral; zapomniawszy 
zupełnie źe niedaleko płynie W isła , wjechał 
cwałem do rzeki i dopiero w wodzie spostrzegł 
co zrobił. Na szczęście woda była płytką, 
więc wkrótce wydostał się na brzeg i poło­
żywszy się najspokojnićj w świecie zasnął. 
Nazajutrz rano znaleziono konia z połową 
wózka, stojącego obok jednego z filarów mostu 
podgórskiego, drugą zaś połowę niedaleko mo­
stu kolejowego. Z mąki i kaszy, znajdującej 
się na wozie, zrobiło się najformalniejsze ciasto.

Dla zrobien ia wstydu!— Wczoraj w nocy 
wskoczyła żona pewnego włościanina z okolic 
Podgórza, cierpiąca już od dawna na nieuga- 
szone pragnienie, niedaleko mostu kolejowego 
do W isły, chcąc się, jak twierdzi, utopić dla 
zrobienia swojemu małżonkowi wstydu. Ma się 
rozumieć, źe sobie przedtćm należycie pod­
chmieliła. D oszedłszy wszakże do środka płyt- 
kićj obecnie rzeki, namyśliła się inaczćj i p o­
częła wołać o pomoc, w skutek czego zbiegli 
się flisacy i wyciągnęli ją  na brzeg przeziębią 
i znacznie już wytrzeźwioną.

W galicyjskiem  tow . m uzycznem  rozpocz­
nie się nowy rok szkolny z dniem 1 paździer­
nika, pod kierownictwem dyrektora p. Karola 
Mikulego.

W ydalenie. —  Karol D oliński, oficjalista 
prywatny, z Ostrowa w gub. Płockiój, został 
we Lwowie za zbrodnię sprzeniewierzenia uka­
rany i z państwa austrjackiego wydalony.

D yrekcję dramatu w teatrze lwowskim  
objął wspólnie z hr. E. Cetnerem, hr. Zdzisław  
Łubieński.

Na zim ow ę porę tea tra ln ę przygotowuje 
lwowska dyrekcja dramatu cały szereg powa­
żnych i wielkiej wartości poetycznćj utworów. 
Przedewszystkiem wymienić z nich wypada 
„Lilię Wenedę" Słowackiego, z muzyką Jarec­
kiego, który jest uczniem nieodźałowanćj pa­
mięci mistrza naszego Stanisława Moniuszki, 
a obecnie dyrektorem lwowskiój orkiestry tea- 
tralnćj; utwór ten przedstawiony będzie z no- 
wemi dekoracjami i kostjumami. Dalćj nastąpi 
dramat Bronisława Komorowskiego „Krok“ i 
Anna Oświęcimówna" M. B. Antoniewicza, 
w bardzićj scenicznóm opracowaniu. Obok tych 
rzeczy oryginalnych przygotowuje się: „Faust" 
Gothego, słynny dramat serbski Macieja Bena, 
w przekładzie ś. p. Romana Zmorskiego p. t. 
„Merima;“ „Dymitr" Szyllera, dokończony 
przez Laubego; kilka dramatów pani George 
Sand i głośny utwór ziomka naszego przez 
Edmunda Chojeckiego „L’Aieule."

N ow a szk o ła . —  Gmina Poździan w staro­
stwie przemyskiem położona, zobowiązała się 
dobrowolnie wystawionym aktem fundaeyjnym
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założyć i utrzymywać u siebie publiczną szkołę 
ludową.

Nowości literackie. —  O ideale w sztuce, 
H enryka T ain’a, przekład  F . M ierzejewskiego. 
N akładem  Przegl. Tygod. W arszaw a 1 8 7 3 .—  
D zieje  Anglji, M aeaulay’a. Tom  IV. W arszaw a 
1873 . — G eografja pow szechna na wzór dzieł 
prof. W . P u tza  i T . Szachta, u łożona do u ży t­
ku szkolnego przez Adama W iślickiego. W y ­
danie trzecie, powiększone dodatkiem  s ta ty ­
stycznym , przejrzane i popraw ione przez Mi­
chała  M arkiewicza, prof. gimn. Lwów 1 8 7 3 .— 
„Co to je s t polskość?" nap isał Szukaj w iatru 
w polu. Lwów 1873. —  „W ystaw y ilustrow anćj 
w iedeńskićj," w ydawanćj nakładem  J . Kauf- 
m ana w W arszawie, pod kierunkiem  Opiekuna 
domowego, zeszyt n .  W arszaw a 1873 .

W kilkn w arsztatach paryzkich fabryk 
wyrobów metalowych urządzono sztuczne ma­
gnesy, służące do wydobywania drobnych opi­
łek  w padających w oczy robotnikom . Po tężne 
te  magnesy mogące udźw ignąć kilkanaście fun­
tów ciężaru, z łatw ością dobyw ają choćby g łę ­
boko uwięzłe opiłki. J a k  wielkiem je s t  to do­
brodziejstwem , dowodzi najlepiój nieustanne 
uciekanie się robotników  do tego przyrządu.

Pisma perjodyczne. — Gazety sądowej war- 
szawskićj w yszedł nr. 2 5 .— N iw a, dw utygodnik 
naukow y, literacki i a rtystyczny , nr. 42 . Zawie­
ra  oprócz dalszych ciągów i dokończeń artyku 
łów, rozpoczętych już w poprzednich num erach, 
rozpraw ę Sabowskiego p. t.: „P róby  rozw iąza­
n ia  niektórych zagadnień naukow ych. I. Ato 
m y“ , i a rty k u ł w stępny p. t.: „Jeszcze słów 
kilka o p racy organicznej “ . —  Czasopismo To­
w arzystwa aptekarskiego nr. 3, podaje rozbiór 
nowego m inerału znalezionego w K ałuszu a na­
zwanego „syngenitem ". Na szczere uznanie za­
sługuje redakcja za w prowadzenie um iejętnie 
opracow anych rubryk: „P rzegląd  nowszych prac 
chem icznych", tudzież „L ite ra tu ra  i k ry tyka".
' =  Historyczna w ystaw a m iasta W iednia
przedłużoną została  do d. 5 październ ika.

=  Przed kilku dniami między D usseldor­
fem a E llern  lokom otywa pochw yciła i zgru- 
cho tała  wóz, k tóry  w łaśnie przez szyny kole­
jow e przejeżdżał. W oźnica i dwie inne osoby 
zostali na miejscu zabici, czw arta osoba um arła 
po 10 m inutach a p ią tą  odstawiono do pob li­
skiego szpitala. P rzyczyną tego w ypadku było, 
źe strażnik  kolejowy nie zam kną! barjery ; zo ­
s ta ł też natychm iast aresztow any.

0  postępach germanizacji w Warmji, w
zaborze pruskim , pisze „ Gazeta toruńska":

„W  pow. olsztyńskim  wchodzi w skład  no­
wego sejmiku powiatowego dziewięciu panów 
z nazwiskam i polskiem i, a  mianowicie: w łaści­
ciel dóbr G ram aeki (pisze się G ram atzki), so ł­
tys Barw iński, gospodarz K usza (Kuscha), go­
spodarz R ogala (Rogalla), so łtys Szczepański

(Szepańaki), lekarz dr. R akow ski, burm istrz 
Zakrzewski (Sakrzewski), burm istrz Gajewski, 
kam elarz K isielnicki (Kiselnicki). Jesteśm y pe­
wni, że z bardzo małemi może albo żadnemi 
wyjątkam i wszyscy uw ażają się za Niemców. 
U tego lub owego spotkalibyśm y się może jeszcze 
z rem iniscencjam i polskiem i, np. że rodzice mó­
wili tylko po polsku; nie jeden  sam jeszcze 
mówi po polsku, choć dość nędznie. Znamy 
tam ludzi w ykształconych, mianowicie i księży, 
władających dobrze językiem  polskim , u któ­
rych jednak  poczucie narodowości mocno przy­
tępione; u nie jednego z młodszych silnie bu ­
dzić się zaczyna. To tćź nie w szystko tam 
jeszcze stracone; poczciwy polski lud warm iń­
ski byłby wdzięczna niw ą do pracy."

=  Król w łoski zwiedza osobliwości Berlina. 
W e środę rano oglądał akwarjum w tow arzystw ie 
następcy tronu  a potem  ra tusz  berliński. Około 
godziny 11 po jechał do Poczdam u, gdzie spo­
tk a ł się z cesarzem. Obaj monarchowie otoczeni 
licznym orszakiem wojskowj ch i dyplomatów 
odbyli przegląd tam ecznćj załogi, szkoły woj- 
pkowćj, szkoły kadetów, domu wojskowych sie 
ro t i oddziału m arynarki. P rzy  tćj paradzie 
by ła  także obecną następczyni tronu i .to , jak  
telegram y dzienników niemieckich donoszą, na 
koniu w m undurze drugiego pu łku  gw ardji hu 
żarów ... Zaiste, k toby  dotąd nie w ierzył, że 
P ru sy  są państwem  m ilitarnem , musi tem u u- 
wierzyć, skoro widzi tam  naw et am azonki! Po 
paradzie nastąp ił obiad w nowym pałacu n a ­
stępcy tronu, a następnie spacer w pojazdach 
po królewskich ogrodach w Poczdam ie. Około 
godziny wpół do 9 dano przedstaw ienie baletu  
w małym teatrze nadwornym, na k tóre wiele 
osób było zaproszonych. Za wejściem m onar­
chów zgrom adzenie pow stało, ukoronowani go­
ście i rodziuy niem ieckich książąt usiedli w loży 
parkietow ej, na parkiecie zaś am fiteatralnie się 
wznoszącym włoski i pruski orszak rozm aitych 
dygnitarzy. Pow rót do B erlina odbył się pocią­
giem nadzw yczajnym  o godzinie 10, a  now y 
poczdamski dworzec kolei zew nątrz i wewnątrz 
by ł wspaniale ogniem bengalskim  oświecony.

Gabinet zoologiczny warszawski otrzym ał
w darze od hr. K onstantego Branickiego zbiór 
rzadkich okazów zw ierząt, upolowanych przez 
niego podczas pobytu  w P eru . Między innemi 
znajduje się sześć rzadkich m ałp, dydelf, nie­
dźwiedzie, lis peruw iański i dzik am erykański, 
prócz innych bardzićj znanych.

Nowe tow arzystw o dramatyczne. —
Państw o G rabińscy, artyści dram atyczni, znani 
z występów zeszłorocznych w warszawskiem 
T ivoli, u p . T rapszy , a  ostatecznie pracujący 
w tow arzystw ie poznańskiem  p. Sarneckiego, 
uorganizowali w tych czasach nową dram atyczną 
trupę , która pod ich kierunkiem  rozpoczęła w 
d. 17 b. m. przedstaw ienia w Koninie.

Złoty medal „Litteris et artibus". —
Oprócz dwóch najw yższych medali wystawo­
wych za prace fotograficzne i litograficzne o- 
trzym ał p. Fajans z W arszaw y jeszcze osobną 
nagrodę od cesarza austrjackiego a mianowicie 
wielki m edal złoty „L itteris e t a rtibus" (dla 
nauk i sztuk). Je s t to  nagroda niezm iernie w 
A ustrji ceniona a  rząd bardzo skąpo ją  rozdaje 
i tylko za prace prawdziwie wyźszćj zasługi w 
naukach lub sztukach. R eskryp t cesarza au ­
strjackiego datow any z 1 września r. b. oświad­
cza: źe cesarz nagrodę tę daje za „W zory sztu 
ki średniow iecznćj", których egzem plarz p. F a ­
jan s z łożył do pryw atnój bibljoteki cesarskiej 
a mianowicie za „ilustracje chrom olitografiezne, 
wykonane w zakładzie p. F ajansa  i pod jego 
kierunkiem ". Mało który kraj może się pochlu­
bić tak pięknem , tak  starannem  wydawnictwem 
jak ie  my mamy we „W zorach sz tuk i" . Zasługa 
myśli, zbierania i w ydawnictwa spada na Ale­
ksandra Przeździeckiego i Rastaw ieckiego, k tó ­
rym nasz kraj ‘yle zaw dzięcza za odszukiwanie 
i przechowywanie naszych pam iątek. Zasługa 
to bardzo wielka. Po trzeba  jed n ak  było w yda­
wcom znaleźć wykonawcę, któryby ich tak  zro­
zumiał, z takiem  zamiłowaniem i znajom ością 
swćj sztuki rzecz przeprow adził, ja k  to zrobił 
p. Fajans.

=  „Journal de Geneve1* ogłasza pismo
M ichała B akunina, w którym tenże protestuje 
przeciw potwarzom socjalisty M arsa i oświadcza, 
że się od życia politycznego i z pola walki cał­
kiem usuwa.

Dr. NelatOn, o którego śmierci donosiliśmy 
przed kilkom a dniam i, urodził się 17 czerwca 
1806 r ., medycyny uczył się pod D upuy tren ’em 
ą w r. 1836 uzyskał stopień doktorski. Jako 
chirurg pracow ał w szpitalach paryzkich, w r. 
1851 został profesorem kliniki chirurgicznćj a 
już  1857 r. wziął dymisję i o trzym ał ty tu ł pro 
fesora honorowego. B ył członkiem  ju ry  fran- 
cuzkićj podczas drugićj międzynarodowćj wy­
stawy w Londynie (1862j. Mianowany 1866  r. 
przybocznym  chirurgiem cezarza Napoleona, 
otrzym ał 1868 r. wielki krzyż legji honorowćj 
i godność senatora. Sławę zjednały mu głównie 
szczęśliwe kuracje G aribaldego i Ludw ika N a­
poleona. U m iejętność zawdzięcza mu w ynalazek 
nowego sposobu operacji „kam ienia". Z dzieł 
Nelatona wymieniamy; „R eeherches sur Taffec- 
tion tuberculeuse des os, T ra itć  des tum eurs 
de la  mamelle" i najw ażniejsze dzieło pod ty ­
tułem : „Elem ents de pathologie chirurgicale". 
Zm arły pracow ał także nad sprawozdaniem  o 
postępach um iejętności chirurgicznćj, k tóre wy- 
danem zostało przy  sposobności wystawy pa­
ry zkiej.

W czasie pszyszłej w ystaw y powszech-
nćj w F iladelfji, ma się odbyć wielki turniej 
szachistów z nagrodą 1 0 0 ,0 0 0  fr. Zapisali się

już jako  zapaśnicy z Francji R osenthal (rodak 
nasz, o którym podaliśm y ju ż  wzmiankę w j e ­
dnym z poprzednich numerów Kraju), Steinitz 
z Anglji, Paulsen z A ndersonem  z Niemiec.

H O T E L  SAWKI. Przyjechali: Zofia hr. Horo- 
dynska wł. d., F ranc. Maliński z córką wł. ap t., 
Julju8Z Jeleńkow ski ob., S tan. Zabii łło  z żoną 
ob. z W iednia; Franc. Lohm ann wł. d ., P aw eł 
Czosnowski wł. d ., K onstancja Czosnowska wł. 
d. z K ongresówki; E dw ard Tołłoczko wł. d ., 
Stan. H assew icz dr. med. z W arszaw y; M ichał 
Naimski ob. ze Spytkowic.

Ssspsdarstwo przemysł i handel.

p a p i e r  ć> -w p i e n i ę d z  y.

KRAKÓW, 26 września.
Ubligaeje indeinn. g a licy jsk ie ., 

kupon ubiegły . . .  190
•! %  Listy zastawne galicyjskie . . . .

kupon ubiegły . . . .  94
Listy zastawne galicyjskie.........

kupon ubiegły . . . .  118 
$ ,%  Listy zastawne polskie s e r ja l . .

kupon ubiegły . . . .  103 
4 _%" Listy zastawne polskie serja H .

kupon ubiegły . . . .  103 
h %  Listy zastawne polskie nowe .

kupon ubiegły . . . .  129
Listy likwidacyjne polsk ie .........

kupon ubiegły 126
6 #" Listy zastawne banku kip. gal.

kupon ubiegły . . . .  41
6 %  Listy zastawne banku włościan.

kupon ubiegły . . . .  141 
(lalic. zakładu kredyt, ziemskiego: 

6 V2X  Listy zast. 36-letnie srebrem. 
6X  Listy zast. 36-letnie banknot.. 
*>% „ „ 18-letnie „

Akcje kolei warszawsko-wiedeńskićj. 
„ ,, galic. Karola Ludwika . .
„ „ lwowsko-czern.-jaskićj . .
„ banku dla han. i przem. 80 zła.

Losy krakowskie na 20 zła..............
„ ó %  (Donau-regulirung).........
„ premj owe w ęgiersk ie..............
„ ‘i  X  tureckie 400 franków . .
„ miasta Stanisław ow a..............

Srebro nowe austrjackie..................
„ w kuponach............................
„ (obrączkowy rubel)..............

Ruble papierowe rossyjskie............
Talary pruskie......................... ..
Dukat obrączkowy ............
20-franków ka.......................................
Rumuńskie obligacje 100 ta l..........

WIEDEŃ,  25 września.
Renta austrjacka 5 % ...................

„ „ w srebrze 5% . .

L o s y :
Z roku 1839 całe za 100 zła...........

„ 1839 »/6 „ 100 ................
4% rząd. z r. 1854 za 250 „ .........
8 %  >> u  1 8 6 0  c a ł e  u  5 0 0  z ł a -  
6 % „ „ 1860 %  „ 100 „ 
Rządowe ,, 1864 za 100 zła. . . . .

płacą |żądają płacą |żądają
Zła. c. Zia. c. Zła. c . Zła. c.
74 — 76 75 Węgierskie poż. prem. na 100 z ła .. . . 78 — 78 70

Kredytowe 1860 r.........„ lOOzł.m.k. 174 — 174 50
70 25 72 25 K rakowskie.................. „ 20 zła. . . 22 — 23 —

Ofen (Budy)....................... 40 „ 23 50 24 —
76 50 78 5' Rudolfa........................... „ 10 „ 13 -— 14 —

Salzburga....................... ,, 20 „ 18 — 19 —
94 25 96 ..

O b l i g a c j e :
92 75 94 25 Indemnizacyjue galicyjskie........... 74 25 75 —

Pożycz, kolei węg. sr. szt. 120 zła. 95 25 95 75
92 75 94 25

' Akcje bankowe:
78 — 79 75 Anglo-austrjackie......... za 120 zła. 160 — 161 50

Boden-Credit austrjac. . „ 80 „ — — — —
82 25 84 25 u n węgier. . .  „ 80 „ 51 — 52 —

Franco austrjackie . . . .  „ 80 „ 66 — 68 —
— — 93 50 ii węgierskie . . . . , ,  80 „ 60 — 61 —

Galic. banku liipotecz. . „ 200 „ — — —
„ dla handlu i prz.. „ 80 „ 68 — —

— — — — ,, Landebk. Lwów. ,, 100 ,, — — — —
— — — — Handelsbanlr wiedeński „ 200 „ 99 — 100 —
— — — — Interventionsbank.........  „ 80 „ 32 50 33 50
— — 94 — Landerbank V erein .. . .  „ 140 „ 93 — 96 —

214 — 218 — N ationalbank......................................... 952 — 955 —
— '— — — U nionbank.......................za 200 zła. 132 — 133 —
— — — — Vereinsbank austrjackie- „ 80 „ 44 — 45 —
— — 24 — Verkelirsbank.............. ,, 80 „ 131 — 132 —
— — — — Wechslerbank wiedeós. „ 80 „ 140 — 145 —
— — — — Weehslerstuben G esel.. „ 80 „ 101 _ 103 —
— — — — W iener Bank V ere in .. .  „ 80 „ — — 135 —

107 50 109 50 Akcje kolei:
106 50 108 50 Areyksięeia Albreehta 200 zła......... __ — — .—
167 — 170 — Alfold F iu m e .............. 200 zła. sr. . 151 __ 152 —
152 25 153 50 D n iestrzań sk a ...........  200 „ „ . . __ ___ __ _
167 50 169 50 E lisabeth .......................  2 0 0 z ł.m .k .. 213 50 214 50

5 40 5 53 „ Linz Budw. 200 zła. sr. . 183 .— 185 —
9 — 9 15 E peries-T am ow .........  200 „ __ — — _

38 75 40 75 Ferdinand Nordbahn 1000 zł. m. k .. 2055 2060
Gal. Karl Ludwig . . .  210 zła. s r . . . 215 25 215 75
Kaschau O derberg.. .  200 zł. m. k . . __ — 134 —
Lemb. Czerń. Jassy .. 200 „ ......... 140 — 141 —

69 50 69 60 Rudolfbahn..................  200 „ sr. . . . 154 — 155 —
73 25 73 40 Siebenbiirger 1............  200 „ 146 — 148 —

Staatsbahn (500 fr.). .  200 „ 338 50 339 50
„ II em isji.. 800 „ — — — —

280 — 284 .— Siidbahn (Lombard.). 200 zł. m .k .. 171 50 172 50
252 — 253 ___ T heissbahn..................  200 „ ......... 196 50 197 50

93 25 93 75 Tramway wied............. 200 „ ......... 217 — 219 —
101 25 101 75 Węg. gal. I. L u p k .. .  200 „ s r . . . . — — — —

107 75 108 25 „ Nordostbahn . . .  200 „ 107 — 109 —

133 50,134 — „ Ostbahn (500 fr.) 200 „ 65 — 66 —

płacą | żądają
Akcje przemysłowe: Zła. c. | Zła. c.

Baugesells. allg. oest. 120 55 — 56 —
„ W ied......... 100 zł. w. a .. 105 50 106 50

Bauverein „ 100 v n n n 30 50 31 50
K ału sza ......................... 200 „ „ „ ■— --- — ---
Masz. wied.................... 209 „ — --- — ---

„ lwow. . . . „ ----- 100 „ „ „ — --- — ---
Parcelacyjne g a lic ... . 100 „ „ „ — --- — ---
Wied. parcelacyjne.. .  100 „ „ „ 

Listy zas tawne:

41 42

Allg. oest. Bd. Kr. lo s .. . 5 %  zła. s r . . . 100 --- 100 50
„ „ 33 lat los . . . 5 X  w- a- • • • 87 --- 87 50

„ gm. 4 0 ......... n n 85 --- 86 —
Galic. Banku Hyp......... 6 X  w. a . . . . 83 84 —

„ Banku W łość. . . « n • • • 92 60 93 —
Nationalbank................ h %  m. k . . . . — — — —

5 w. a. . . . 90 90 91 10
Węg. tow. kred.............  n

Obiigi pierwszeństwa:

80 50 81

Arcyks. Albrechta. . . . 100 w. a. . . . 82 — 82 50
Alfold F ium e................ z ła .s r .. . 88 50 89 —
Dniestrzańskie.............. n ii - - 42 50 43 50
Ferd. Nordbahn............ h %  m. k . . . . 93 — — —

h %  zła. __ 87 75 88 25
h %  zła. sr. . . 106 50 105 70

Gal. Kar. Lud................ ó %  » 103 — B - —
„ II. em...................... 98 75 99 25
„ 1871 IH .................. 5 X  n ......... 96 — 96 50

Kasz. Oderb...................
Lwów.-Czern.-Jassy:

5 X  i, ......... 85

„ 1 1865 .............. h %  sr. w. a.. 74 — 74 50
„ H 1867.............. 86 26 — —
„ III 1868 .............. 5 %  n » n 74 2o 74 50
„ I V 1872 .............. — — — —

Mahr. Sch. Central.. . . 5 X  r n r 76 - 77 —
Siebenbiirgen I ............ 5 X  sr- a -- 87 — 87 50
Sudbahn (Lombardy). 3 X  * » u 110 80 110 70
Theissbahn.................... 5 X  n ......... 78

— — —
Weg.-galic. Łupków. . „ „ n — 79 —

„ Nordostbh.. .  300 i>% „ „ „ 73 — 74 —
„ Ostbahn. . . .  300 h %  „ „ „ 68 — 68 25

WARSZAWA, 24 wrześ. Rrs. k. Rsr. k.
Listy zastawne serji 1. 4 X .............. 95 45 95 75

n n n 2. 4 X .............. 93 70 94 —
kupon ubiegły 1 02 — —

„ n o w e ..................... .............. 93 65 93 95
kupon ubiegły 1 27 — —

„ likwidacyjne____ 4 X .......... 79 05 79 35
kupon ubiegły — 125 — —

Targ z b o ż o w y  na Baranie i Kleparzu
dnia 25 i 26 w rześnia:

T ak  w skutek  pilnych robót w polach, jako  
tćż i b raku robotników  do omłotu, dowóz zbo­
ża na wczorajszy targ  na B aranie i to  tylko 
z m niejszych posiadłości by ł bardzo m ały. 
Ceny prawie źadnćj lub nieznacznćj tylko ule­
gły zmianie.

P łacono pszenicę czerwoną 252  fn t. od 50 
do 57, białą  51 —  5 9 ; żyto 220  fn t. 40  — 45; 
jęczm ień 193 fn t. 26 —  3 0 ; owies 128 fn t. 
13 — 16 złp.

Pomimo poniedziałkow ego i wtorkowego 
św ięta starozakonnych, w które dnie nie było 
targu  zbożowego tak  na granicy Kongresów ki, 
jako  tćż i na B aran ie ; dzisiejszy targ  na K le­
parzu by ł słaby. Dowóz zboża z powodu po- 
wyżśj przytoczonych powodów, powinienby być 
znaczny, co się jednak  nie ziściło.

Z akupna ży ta  i pszenicy dość znaczne ro ­
biono, nie tylko do P rus, ale także do Szląska, 
Morawy a naw et i do W iednia.

Jęczm ień szcżególnićj p iękny poszukiwany 
b y ł do browarów. Owies zaś na wywóz do P rus.

P łacono za pszenicę czerw oną 170  fnt. od 
1 2 .5 0 — 13.25 , białą 12 .75  — 13/75 , poślednią 
1 1 .2 5 — 1 2 ; żyto na wagę 160  ft. 1Ó-— 10.50 , 
na miarę 9 .4 0 — 10; jęczm ień 140  ft. 7— 7.50 , 
na paszę 6 .5 0 — 6 .8 0 ; owies 100  ft. 3 .5 0 — 4: 
groch 9 .5 0  — 10; jag ły  1 3 .5 0 — 14 zła.

Ostatnie wiadomości.
P is z ą  n a m  ze  L w o w a  :
„ Z d a je  s i ę ,  iż  p ra w d z iw ą  j e s t  w ia d o ­

m o ść  o p o tw ie rd z e n iu  p rz e z  ra d ę  s z k o l­
n ą  u c h w a ły  r a d y  m ia s ta  Ż ó ł k w i , p o s ta -  
n a w ia ją c ó j p rz e o b ra ż e n ie  ta m te jsz ó j s z k o ­
ły  ź e ń sk ić j d o ty c h c z a s  p u b lie z n ó j n a  p r y ­
w a tn ą . M ó w ią , źe  w ia d o m o ść  ta  z d a je  s ię  
b y ć  p ra w d z iw ą  d la  te g o , a lb o w ie m  w c z o ­
ra j  k i lk u  z n a k o m its z y c h  o b y w a te li  ż ó ł­
k ie w s k ic h  p o s ta n o w ić  m ia ło  w n ie s ien ie  
p ro te s tu  p rz e c iw  ow ćj d e c y z ji ra d y  sz k o l-  
n ć j. D o  k o g o  p ro te s t  ta k i  w n ie s io n y m  
b y ć  m o ż e ,  te g o  ju ż  rz e c z y w iś c ie  n ie  
w ie m , i b a rd z o  w ą tp ię , c z y b y  w o b e c  
f a k tu  d o k o n a n e g o  m ó g ł m ie ć  ja k i s k u te k “ .

B is k u p  S t u p n i c k i  o g ło s ił  l i s t  p a s te r ­
s k i , w  k tó r y m  w z y w a  d u c h o w ie ń s tw o  sw ćj 
d je c e z ji,  a b y  p rz y c z y n ia l i  s ię  ile  to  w  ic h  
m o cy  le ż y , d o  p rz e p ro w a d z e n ia  u g o d y  
p o ls k o - ru s k ić j .

B is m a rk  p r z y b y ł  w p ra w d z ie  d o  B e r lin a , 
n ie  b r a ł  je d n a k  u d z ia łu  w  p o lo w a n iu  
d w o rsk ić m  z p o w o d u  „ c h o ro b y “ i w ra c a  
w  s o b o tę  do  W a rz y n a .  J a k a  to  c h o ro b a  
z k tó r ą  k s ią ż ę  n a  j e d e n  d z ie ń  p r z y b y ł  
do  B e r lin a , n ie w ia d o m o .

W  k a ż d y m  ra z ie  p o w ró t  B is m a rk a  d o  
W a rz y n a  k a ż e  się  d o m y ś la ć , źe  k s ią ż ę  
n ie  b ę d z ie  to w a rz y s z y ł  c e sa rz o w i W ilh e l­
m ow i do  W ie d n ia .

Kursa. —  W iedeń 26 wrześn. godz. — .— . 
4 %  zjednocz, d ług  państw a banku 69 .15 . — 
Zjedn. oblig. państw a w srebrze 72 9 0 .— L osy 
z 1860  r. 1 0 1 .2 5 .—  A kcje banku 9 5 6 .— . —  
Akcje kredytow e 2 2 3 .— . — L ondyn 1 1 3 .3 5 .—  
Srebro 108 .65 . — D ukat . — . —  L om bardy 
172. — . —  L osy  z 1864  r. 1 3 3 .— . —  A kcje 
franko-austr. 66 . — . N apoleony 9 .04  — . — 
A kcje kolei K arola L udw ika 2 1 5 .2 5 . — A kcje 
kolei lwow. czerń . 1 2 9 .7 5 .—  A kcje kolei półn. 
wschodniej 109 . — . — A kcje banku związków. 
4 3 .5 0 .— Oblig. indem n. gal. 74 .25 . — A kcje 
banku wied. d la  obrotu 132.-—-. — A kcje anglo- 
banku 1 6 0 .5 0 . — A kcje kolei rząd . 339 50. —  
Kolei siedm iogrodz. •—-.— . —  K olei Rudolfa 
1 5 2 .— . — T ram w ay 217 . — . B anku budowy 
55 , — . —  A kcje kolei w schodnićj 6 0 .— . —  
Akcje banku anglo węg. 4 7 .— . —  A kcje kolei 
zjedn. 132. — . — L osy tureck ie  62 4 0 .— L osy 
prem j. węg. 7 8 .— .— A kcje kolei bogum ińskićj 
— . — . —  A kcje k,olei ces. E lżb iety  2 1 3 .— . 
Akcje kolei półn . zachodn. 2 0 0 .5 0 .— . Akcje 
franeo-hungaria 56. — .-—- Ogólny bank austr. 
70. — . — A kcje nowego w iedeńskiego tow. 
Tram w ay — . — .

U spcsobienie g ie łd y : stałe.

W ydaw ca i redak to r odpow iedzialny: 
Stanisław  Gralichowski.
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Sprzedaż węgla.
Od dnia 29 W rześn ia  b. r. us ta­

naw ia  się n iekontrak tow e ceny w ę ­
gla z kopalni w  Sierszy, aż do da l­
szego zawiadomienia.

W  samej kopalni za centnar wie­
deński :

g rubego węgla 22 cent. 
kos tkow ego  „ 20 cent.
miału 8 cent.

N a stacyi w Trzebini całemi w a ­
gonami za centnar c łow y grubego 
węgla 26 centów. (4627 2-3)

R a d a  Szkolna O kręgow a miasta 
K rakow a rozpisuje niniejszem kon ­
kurs na posady ZD ST’J T O l S I ' t i O -
JTS3u i H p j r o X o l S L t l S r  PrzJ  tu ­
tejszej ośmioklasowej miejskiej szkole 
żeńskiej.

D o posady D y rek to ra  p rzyw iąza­
na je s t  roczna e ta tow a  płaca  1500 
zł. w. a., k tó ra  aż do 25 roku  służ­
by w zrastać  będzie co 5 lat o 100 
zł. w. a. D yrek to row i służy p raw o 
do em erytury  w ed ług  przepisów u- 
s taw y emerytalnej krajowej.

D o obowiązku D yrek to ra  należy 
kierowanie  zakładem  p o d  względem  
dydaktycznym  i ekonomicznym, tu ­
dzież w ykładanie  nauk  przynajmniej 
przez godzin sześć tygodniow o.
. Ubiegający się o tę posadę  w y ­

kazać się w in n i :
a) m etryką  urodzenia  i przebie­

giem życia,
b) św iadectw em  nieskazitelnej m o­

ralności,
c) ukończonych studjów,
d) egzaminem na nauczyciela do 

szkół średnich, i
e) p rak tyką  nauczycielską już  od­

bytą.
Do posady P re fek ty  przyw iązana 

je s t  p łaca  e ta tow a 800 zł. w. a. z 
praw em  em erytury  i bezpła tnem  
mieszkaniem w zakładzie.

Obowiązkiem P re fe k ty  je s t  czu­
wać nad  porządkiem  dom ow ym , nad 
obyczajnością i przyzwoitem  zacho­
w aniem  się uczennic, nadto  w y k ła ­
dać nauki tygodniow o godzin dzie­
sięć.

O sobna instrukcya oznaczy zakres 
działania P re fe k ty  i jej służbow y 
stosunek do dy rek to ra  i nauczycielek.

Ubiegające się o posadę  P re fe k ­
ty  winny złożyć m etrykę urodzenia  
i 'wykazać kwalifikacyę do szkół 
w ydziałow ych, dłuższą p rak tykę  na­
uczycielską i nieskazitelną przeszłość 
życia.

K om petu jący  o te posady  mają 
podania  swoje  w  po trzebne  dow o- 
py  należycie opatrzone przesyłać, 
jeżeli w publicznej zostają służbie, 
przez swe bezpośrednie  zwierzchno­
ści ; jeżeli nie są w służbie publi­
cznej, w pros t  od siebie do Rady 
Szkolnej Okręgowej miejskiej w  K ra ­
kowie.

P odan ia  te nadesłane być  mają 
najdalej doi dnia 25 Października 
r. b . ; spóźnione lub bez dokum en­
tów  nadesłane uwzględnionemi nie 
będą i proszącym bez skutku zw ró ­
cone zostaną.

G. k. Rada Szkolna Okręgowa
miejska. t4596 3-3)

K raków  d. 6 W rześn ia  1873.

Sersdyńskl. Dietl

Do G. P. w O.
W olnoć T om ku, nawet zdrajcy w swoim domku, 

lecz n ie szczekać przecie,
Bo ja k  m iarka się przebierze, zam iast pojedynku, 

dostaniesz : po grzbiecie.

2l/ 9. (4630

KXlOOOOCXXXXXXTs
Gratis i franko x

rozsyła najnow sza

l istę wygranych.
R. v. Orlięe, profesor m atematyki w Ber­
linie W ilhelm strasse 5. Na zapytania*) 
daje się zaraz odpowiedź. (4545 2-3).

*) Takie zapytania m ożna tylko zalecić.

^XXXXXXIXXXXXX*?1

SOCIETE FRANCO-AUTRICHIENNE
pour les  a r ts  in d ustriels  

Vienne. Stadt H egelgasse Nr. 8 I. Stock (verlangerte Johannesgasse).

Etoffes pour meubles, Soieries, Tapis d’Aubusson e t de Smyrnę,
Velotues et Moquettes.

Rideau.^ tulles b rodes, Certonnes, Velours, R eps  de laine
couleurs antiques.

Specialite de brodtries et applications artistiques, Tapisseries des Gobelins.
Cuirs de Oordoue, papiers imitation cuir, papiers  peints, 

Ceramique pour panneaux e t  lam bris,
Faiences pour salles de bains et carrelage. 

Entree libre des m agasins.
W ybór w m ateryach na m eble, w kobiercach, haftach i fajansach

Największa rzetelność kupiecka i artystyczny gust. 3755(50-78)
I. Hegeigasse 3, na lem piętrze.

Envoi Franco d’ecbantillons en province.

Nr. 15411.

Celem wydzierżawienia  dochodów  mytniczych przy drogach k ra jo w y c h ,  na rok  1874, względnie 
zaś i na  lata  następne, p rzeprow adzone będą  przez właściwe W ydz ia ły  pow ia tow e rozpraw y  licytacyjne p o ­
między 10 a 20 października b. r., a mianowicie:

P ow ia t

Krakowski

Chrzanowski

Nowo Sandecki

Nowo Targski

Ropczycki
Pilznieński

Sanocki

Birecki

Brzozowski

Gródecki

Brzeżański

Nazwisko stacyi

Przegorzały  
Mogiła 
Bińczyce .
Podzagórnie  
Chełmek .
C ródek
Zabełcze
Dębno 
O bidow a z Klikuszowa 
N ow ytarg  biał. Dunajec 
N ow yta rg  czarn
Dąbie
Brzeźnica
Olchowce
T y ra w a  .
Bircza
G rabow nica 
D ynów  . 
Niewistka 
Nozdrzec
Stawczany
Porzecze
Brzeżany 
H orodyszcze 
K ozow a .

C na wywo­
łan ia  roczne­
go czynszu
złr. cnt.

1700
1200
1855

1400

432
2208
1125

770
2300
1261
1000
2105

351
404

1866

3400

860
350

3200

10201

60

25

P ow ia t

Stanisław ow ski

Skała tsk i

Tłumacki
Horodenka
Kołomyjski

Czortkowski

Buczacki

Borszczowski

Zaleszczycki

Husiatydski

Nazwisko stacyi

Jam nica  . 
Halicz 
Jezupol . 
P obereże
Białakarczm a . 
P odw o łoczyska
Miłowanie 
T łum acz .
N ieźwiska
P uha ry
Czortków  
D zuryn  . 
K oszyłow ce 
D aw idkow ce
Buczacz . 
M onasterzyska 
Zaleszczyki małe
K ozyczów ka 
Babińce .
T łus te
K oro lów ka . 
B edrykow ce 
K asperow ce
H usiatyn
K roguiec

Cena wywo­
łan ia  roczne­

go czynszu
złr.

7411

560
6400

3600

1285
940

1200
700
566
435

8505
3100
2105

777

2400

1025
320

cnt.

95

66

36

50

Nadto, w tym samym czasie, odbędą  się l ic y ta c y e :

1) w biurze W ydzia łu  krajow ego na wydzierżawienie stacyi m yta drogow ego  w  D aw idow ie , przy
drodze krajow ej L w ow sko  - Rohatyńskiej z ceną w yw ołan ia  rocznego czynszu 1802 złr. w. a.

2) w  Szczawnicy, pod  kierunkiem Inspek tora  drogow ego W g o  Józefa  Szalaya, na  wydzierżawienie 
stacyi m yta  m ostowego tamże, z ceną wyw ołania  rocznego czynszu 900 zł. w . a.

P oda jąc  o powyższerń do publicznej wiadomości, W ydz ia ł  k ra jow y  dla ułatwienia konkurencyi —  
przyjm ow ać będzie oferty  zbiorow e, bądź to  na wszystkie wymienione stacye mytnicze, bądź  też na pew ną 
część tych stacyj, bez względu na administracyjny rozdział powiatow y. Oferty  jed n ak  takie, wnosić tylko 
można w p ro s t  do W ydzia łu  krajowego, najdalej do dnia 10 października r. b. t. j. p rzed  term inem  ro zp o ­
częcia licytacyj pow iatow ych, składając równocześnie w  kasie krajowej, lub dołączając do podan ia  o d p o ­
wiednie wadyum , które oblicza się w  stosunku 10 na sto. od łącznej kw o ty  wywołania. K ażda  oferta  n ie ­
zależnie od dołączonego wadyum, ma 'być  należycie opieczętowaną, na odw rotnej zaś s tronie koperty  um ie­
ścić w y p a d a  nazw iska wszystkich stacyj mytniczych, zbiorow ą ofertą  objętych. O tw orzem e podobnych  ofert  
nastąpi dopiero  po  nadejściu wyników licytacyjnych z odnośnych W y d z ia łó w  pow ia tow ych , porów nanie  zaś 
tychże, odbędzie się w obec komisyi przez W ydzia ł  k ra jow y do tego wyznaczonej.

Bliższą w iadomość o w arunkach  licytacyjnych, powziąć m ożna w  W ydzia le  krajow ym  lub też 
w  W ydz ia łach  pow iatow ych.

Z Rady Wydziału kraj. król. Galicyi i Lodomeryi i W. ks. Krakowskiego.
W e  Lw ow ie, dnia 14 W rześn ia  1873 roku. 

W  drukarni „K raju"  p o d  zarządem St. Gralichowskiego.

(4625 2-3)


